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Uroczysta AKademja
„ T y g o d n ia  K obiet"

Obchód Między narotfowego Tygodnia 
Kobiet zakończono w W arszaw ie uro­
czystą Akadeimją, k tó ra  odłbyia się 
■wczoraj w  południe w sali kina „Splen- 
did” staraniem  warszaw skiego Okr. i 
warsz. W ydziału kobiecego PPS.

W ielką salę w ypełniła po brzegi pub­
liczność robotnicza — kobiecy pro łetar 
jat. Nietyilko tow arzyszki zorganizowa­
ne ale i szerokie masy formalnie s to ­
jące jeszcze poza Parają, lecz faktycz­
nie zw iązane z nią sifnem poczuciem, 
że ona to  właśnie walczy o lepsze ju­
tro  dla nich.

Przyszły robotnice i pracow nice u- 
mysłewe, bezrobotne i półbezrofootne.

Specjalną uwagę zw racał liczny u- 
dział grupy bezdomnych z Annopola, 
która przed paru rfniami przystąpiła do 
Partji. Na sali powiewają liczne sztanda 
ry. Na estradzie kobiece poczty sztan­
darowe. Akademję otw ierają dźwięki 
czerwonego sztandaru. Pochylają się 
drzewca. Tow. dr. Budzińska - Tylicka 
zagaja Akademję, powołując na p rze­
wodniczącą—prezeske kola kobiet P. 
P S Ochota, tow Welkerową, a Co 
prezvdjum tow. L. Krygierową i M. 
Chodźkową.

Pierwszy imieniem OKR. zabrał głos 
tow, poseł Norbert Barlicki.

Mówca zobrazował obecną politycz­
ną i ekonomiczną sytuację w kraju, pod 
nosząc specjalne znaczenie, jakie w tej 
ciężkiej dla chwili posiada uświadomię 
nie całego proletariatu , więc w pienv- 
szvm rzędz'e kobiet - proletarjuszek.

Przykład Niemiec nauczył nas wiele. 
Pokazał nam, że na nikogo liczyć nie

możemy. Endecja i jej jawni oraz skry­
ci sojusznicy to  entuzjaści i ew entualni 
naśladowcy Hitlera. Konstytucja — to 
św istek papieru, jeśli jej słów  nie popie­
ra zorganizowana siła robotnika i chło­
pa. Drogi do osiągnięcia politycznych 
celów klasy robotniczej prow adzą po­
przez skonsolidowanie wszystkich jej 
sił w jednolitym froncie proletarjackim , 
który zdolny będzie oddać władze w 
ręce rządu robotniczego. Trzeba zakty­
wizować m asy — trzeba zbudzić w ko­
bietach świadomość klasową i instynkt 
walki.

Tow. Budzińska - Tylicka w obszer­
nym przemówieniu poruszyła społeczne 
zagadnienia dotyczące specjalnie w a run 
ków życia kobiecego, wskazując objek- 
tywme przyczyny, dla których miejsce 
kobiety proletarjuszki jest w szeregach 
walczącej klasy robotniczej.

W części artystycznej orkiestra zw. 
zaw. prac. telefonicznych pod batutą t. 
Turczyriskiego odegrała w iązankę p ie­
śni robotniczych, a wydział dziecięcy 
przy ZRSS. i Gromada Czerwonego 
Harcerstw a wykonały wilka okoliczno­

ściowych deklamacyj.
Akademję zakończyła inscenizaoja 

wiersza tow. Edwarda Szymańskiego, p, 
t-: „Do m ieszkańców M arsa" w wyko­
naniu Centralnej Sceny Robotniczej.

Obraz ten  będący żywem odbiciem 
naszej rzeczywistości, naszego dnia 
codziennego, którego echa w pismach 
socjalistycznych docierają do czytelnika 
tylko białą plamą — wywołał dujże wra 
zenie na  sali.

„Czerwony S ztandar" płynący z tysią 
ca piersi, był istotnie hymnem bojowym 
proletarjatu. Wypłyną} z wychodzącc- 
mi masami w gwarne niedzielnym ru­
chem ulice W arszawy.

Liczna policja eskortow ała wychodzą 
cych.

*

a r e s z t o w a n ie
TOW. JEZIERSKIEGO.

Wczoraj został aresztow any tow, S ta­
nisław Jezierski, w chwili, gdy prow a­
dził grupę m ieszkańców Annopola — 
przeważnie kobiet — na Akademję. To­
w arzysza Jezierskiego uwięziono w  
XIV Komisariacie.

3 tragiczne zgony robotnicze
SOSNOWIEC, 18 czerwca. (PAT.). W 

szybiku, na terenie kopalni Saturn 2-ch 
wydobywających „nielegalnie" węgiel 
robotników : Gębicki i Cebula, uległo 
zatruciu gazami. Obaj ponieśli śmierć 
na miejscu Również wczoraj w padł do

szybiku o znacznej głębokości na tere­
nie dawnej kopalni „Albin" robotnik 
Kamiński. Mimo natychm iastowej ak- 
cji ratunkowej, wydobyto już tylko 
zwłoki.

Tajemnicza „grupa przechodniów"
CZĘSTOCHOWA, 18 czerwca. (PAT) 

Dziś o godz. 2 popoł. po  wiecu stro n ­
nictwa narodowego doszło przed kino­
teatrem  „Panorama", gdzie się odbywał 
wiec do zajść między grupą uczestni­
ków wiecu, a „grupą przechodniów".

W yw iązała się zacięta bójka na laski, 
przy której w  pewnym  momencie padło 
kilka strzałów  rewolwerowych. K ilka 
osób jest poturbowanych, jedna otrzy­
m ała postrzał w rękę. Policja zlikwido­

w ała zajście, aresztując kilka osób.

Hitlerowscy bandyci
WIEDEŃ, 18 czerwca. (PAT.), Urzę­

dowy komunikat dyrekcji policji stw ier 
dza, że sprawcami zamachów dynamito 
wych w W iedniu w dniach 12 i 13 b. m. 
byli członkowie formacyj zbrojnych 
stronnictw a narodowo - „socjalistyczne- 

| go". Nazwiska ich zostały w śledztwie

ustalone. Znaczna część spraw ców  I 
współwinnych znajduje się w areszcie 
policyjnym.

Noty SŁ Zjednoczonych do dłułnikdw
LONDYN, 18 czerwca. (ATE.). Z 

Nowego Jo rk u  donoszą: P rasa dzi.sies.za 
zamieszcza pełny tekst not, wystosowa 
nych przez rząd Stanów Zjednoczonych

Bezmała bitwa
5-ciu z a b ity c h

LONDYN, 18 czerwca. (ATE.). W ed­
ług doniesień z Nowego Jorku  w Kan- 
zas City w stanie M issouri doszło dziś 
do krw aw ego starcia pomiędzy bandą 
gangsterów a policją, eskortującą pew ­
nego więźnia. Gdy policjanci opuścili

Poszukiwanie
M atterna

LONDYN, 18 czerwca. (PAT.). Panu­
je tu żywe zaniepokojenie o los am ery­
kańskiego lotnika Matterna, o którym  
już od trzech dni b rak  jakichkolw iek 
wiadomości. O statnie wiadomości, po ­
chodzące z  dnia 14 czerw ca, m ówiły o 
odlocie Matterna z Chabarowiska w  kie 
runku  Alaski.

WASZYNGTON, 18 czerwca. (PAT,). 
S ta tk i i aeroplany znajdujące się w oko­
licach Alaski i wysp A leuckich otrzym a 
ły rozkaz rozpoczęcia poszukiw ań Mat­
terna.

Katastrofa samochodu 
z hitlerowcam i

BERLIN, 18 czerwca. (PAT.). Samochód 
ciężarowy z przyozepką, w którym  jechała 
grupa szturmowców hitlerowskich na dzisiej 
®zy „zjazd Marohji W schodniej" w F ran k ­
furcie nad O drą w padł do rowu pod Senten 
bergiem, grzebiąc pod sobą 30 pasażerów. 
Jeden z szturmowców poniósł śmierć na miej 
scu, 10 ciężko rannych, odwieziono do szpi­
tala.

Podobnej katastrofie uległ samochód pocz­
towy pod Poggendorfen, w którym  jechało 
12 pasażerów. Dziesięć osób odniosło ciężkie 
rany. Znajdują się one w szpitalu.

razem z więźniem na dworcu pociąg, na­
ta rła  na nich silnie uzbrojona banda o- 
pryszków, k tó ra  usiłow ała wyrwać wię­
źnia z rąk  policji. Gdy próba ta  nie ur 
dała się im, otworzyli z rewolwerów o- 
gień na eskortę policyjną, przyczem 
zranili 2-ch urzędników policyjnych. 
E skorta policyjna w obronie własnej 
użyła broni. W toku strzelaniny 4-ch 
policjantów oraz eskortowany więzień 
poniosło śmierć. Napastnicy korzystając 
z zamieszania, dbiegli. Na dworcu, — 
gdzie w godzinach przedpołudniowych 
panow ał wielki ruch, pow stała nieopisa 
na panika.

O dw et...
PRAGA, 18 czerwca. (ATE). Rząd 

czechosłowacki odebrał debit pocztowy 
na terenie Czechosłowacji 98 pismom 
niemieckim. Krok rządu czechosłow ac­
kiego spowodowany został odebraniem  
przez rząd Rzeszy w ciągu ostatnich 
2-ch miesięcy debitu pocztowego 66 pi­
smom oraz innym wydawnictwom cze­
chosłowackim.

...i ucieszny protest!
PRAGA, 18 czerwca. (ATE.). Poseł 

niemiecki w Pradze zaprotestow ał w 
nocie złożonej rządowi czechosłowackie 
mu przeciwko m asow em u.zakazów : ko! 
portow ania dzienników niemieckich w 
Czechosłowacji wskazując na to, że za­
kaz ien sprzeciw ia się duchowi niemiec 
kc - czechosłowackiego układu gospo­
darczego.

do Francji, Belgji, Włoch, Anglji i Polsdd
w sprawie długów wojennych. Nota do 
Anglji utrzymana jest w tonie wyraźnie 
przychylnym i podkreśla gotowość rzą­
du Stanów  Zjednoczonych do wszczęcia 
układów z rządem angielskim w spra­
wie uregulowania kwestji długów. No­
ty do Francji, Włoch, Belgji i Polski 
utrzym ane są w tonie bardziej stanow ­
czym. W nocie do Francji rząd Stanów 
Zjednoczonych zw raca uwagę, że nieu- 
iszczenie ra ty  oznacza praktycznie prze 
kreślenie kwestji długów wojennych mi­
mo, że zagadnienie to nie było dotąd

przedmiotem rokowań pomiędzy przed­
stawicielami obu krajów.

Niezmienny kurs
BERLIN, 18 czerwca (PAT.). Baw ar­

ski m inister Spraw  W ew nętrznych w y­
dał zarządzenie, w którem  nakazuje 
wyłączenie przedstaw icieli partji socja­
listycznej z reprezentacyj komunalnych 
i sejmików powiatowych na obszarze 
całej Bawarji.

Powstanie z powodu podatków
PARYŻ, 18 czerwca. Z Angoli dono­

szą o wybuchu krwawych zamieszek po 
między ludnością tubylczą, uchylającą 
się od płacenia wszelkich podatków , a 
władzami portugalskiemi. Tubylcy w si­
le 8.000 ludzi nowocześnie uzbrojonych 
po  zamordowaniu kilkunastu egzekuto­

rów podatkowych zagrażają plantacjom 
europejskim w prowincji Massabedes, 
Portugalskie władze kolcuj a ln e przed­
sięwzięły nadzwyczajne zarządzenia —• 
celem opanowania sytuacji i rozbrojenia 
zrewoltowanych tubylców.

Roosevelt odrzucił plan
stab ilizacji w a lu t

LONDYN, 18 czerwca. (ATE,). Z No­
wego Jorku  donoszą, że prezydent Ro­
osevelt odrzucił wczoraj późnym w ie­
czorem opracowany w Londynie przez 
rzeczoznawców Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Anglji plan stabilizacji walut, 
uważając go za nie do przyjęcia przez 
Stany Zjednoczone. P rezydent Roose­
velt uzasadnia swoje stanow isko w ‘en 
sposób, iż plan powyższy sparaliżow ał­

by całkowicie zwyżkową tendencję cen 
w Stanach Zjednoczonych, mógłby na­
w et działać na szkodę tejże zwyżki.— 
R oosevelt udzielił rzeczoznawcom am e­
rykańskim  w  Londynie natychm iast no­
wych instrukcyj co  do stanowiska, ja­
k ie mają zająć i ustalił w  depeszy k a ­
blowej granicę, jakiej mają się trzymać 
i jakiej nie wolno im przekraczać. P re ­
zydent Roosevelt wyraził przedew szyst-

Wynurzenia Dollfussowe
WIEDEŃ, 18 czerwca. (PAT). Kan­

clerz Dollluss, który ostatni etap  swej 
podróży odbył aeroplanem, przybył wie 
ozorem do W iednia, gdzie po powitaniu 
go na lotnisku, mówił z wielkim opty­
mizmem o konferencji londyńskiej i wy­
raził wdzięczność dla prasy zagranicz­
nej i światowej opinji publicznej za o- 
kazane Austrji uczucia sympatji. Swój 
pobyt w Londynie kanclerz wykorzy­
sta ł dla ożywienia wymiany towarowej 
Austrji z zagranicą, przyczem  w n iek tó­

rych w ypadkach udało mu się omówić 
spraw ę zupełnie konkretnie. Kanclerz 
w yraził nadzieję, że w czasie konferen­
cji londyńskiej uda się zakończyć roko­
w ania w spraw ie polsko - austriackiego 
tra k ta tu  handlowego, wreszcie kanclerz 
oświadczył, że jest głęiboko przekonany’ 
iż A ustrja w swej walce z polityczną i 
gospodarczą niezależność nie jest osa­
motniona, lecz liczy wielu przyjaciół na 
całym świecie.

kiem pro test przeciw  natychm iastow ej 
stabilizacji walut przez ustalenie n iena­
ruszalnego kursu, k tóry  zdaniem  jego, 
w yw arłby niekorzystny wpływ na u- 
k srta łtow anie  się cen  w Stanach Zjed­
noczonych od kilku m iesięce wyraźnie 
tendencję zwyżkowania.

Roosevelt nie sprzeciw ia się je­
dnak stabilizacji, jako takiej, przeciwnie, 
oświadcza, że Stany Zjednoczone zbada 
ją dokładnie wszystkie przedłożone im 
w  tej spraw ie plany, życzy sobie jednak 
żeby odnośne projekty były więcej ela­
styczne.

Z Międzynarodowego turnieju 
szachistów

LONDYN, 18 czerwca. (ATE.). W edług 
ostatecznych obliczeń otrzym ały w m iędzy­
narodowym turn ieju  szachistów we F olkes­
tone Stany Zjednoczone 18 punktów —Cze­
chosłowacja 16, W ęgry 15, A ustrja  14 i pół, 
Szwecja 14, Litwa 13 i pół, F ranc ja  13 i pół, 
Polska 12, Łotwa 12, A nglja 10 i pół, Ir lan ­
dii a 9, W łochy 8 i pół, D anja  7 i pół, Belgja 
7 i Szkocja 7.
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Obrona
czy Kwadratura

inteligencji
Koła?

Nie mam zamiaru ani ochoty odwza­
jemniać się T. Świeckiemu oceną „traf­
ności i celowości" odpowiedzi, jakiej 
zechciał udzielić na łamach „Robotni­
ka" (3-go czerwca b. r. w artykule p. t. 
„Lekarze... czy rakarze?) na szkicowy 
mój wywód o możliwościach organiza­
cyjnego w ykorzystania „zdeklasowa­
nych" klas pośrednich dla dobra i spo­
tęgow ania ruchu socjalistycznego. Bar­
dziej aniżeli na efektownem „assaut" 
polemicznem zależy mi na rozprow a­
dzeniu dyskusyjnem płodnej inicjatywy 
posła Niedziałkowskiego. Zabrałem głos 
nie jako członek Partji socjalistycznej, 
którym  nie jestem, lecz jako pisarz, 
k tó ry  żywi głęboką cześć dla stronni­
ctw a robotniczego nie tylko za jego 
chlubne tradycje z czasów bojów wy­
zwoleńczych narodu w  toku wojny 
światowej i za żmudę polityczną nad u- 
trwaleniem  odzyskanego państw a, ale 
również i za zasługi społeczne, moralne 
I kulturalne położone w ogniu wałki do­
mowej jako podwaliny rusztow ania dla 
Polski przyszłości, Polski ostatecznie i 
rzeczywiście wyzwolonej z jarzma ciem 
noty wewnętrznej, Polski nowoczesnym 
duchem rycerskiej i zajmującej poczytne 
miejsce w europejskim zespole produ­
centów cywilizacji. Na rodzimej Saha­
rze, k tóra  po wielkiej wojnie rozpostar­
ła  się po obu brzegach Wisły, na lot­
nych piachach, wydmach i trzęsaw is­
kach myślowych, gdzie roi się od „ge- 
njalnych" fakirów, „zbawczych" p©skra­
mi aczy wężów i „opatrznościowych" 
zaklinaczy praw d urojonych, nie spot­
ka ła  myśl moja poza P. P. S. żadnego 
ideowo praz intelektualnie konstruiktyw 
nego, a bezwzględnie uczciwego opar­
cia. Niechaj to  okolicznościowe wyzna­
nie w iary posłuży jako skromny kaga­
nek oświetlający punkt, z którego w y­
ruszyłem na w yprawę dyskusyjną.

Przyznam z pełnią zadowolenia T. 
Świeckiemu, że odpowiedź jego uważać 
muszę za „trafną i celową" o tyle, o ile 
potw ierdza ona w zasadniczych tezach 
wszystkie zarzuty, jakie postawiłem  na­
szej inteligencji za bezprzykładne zmar­
nowanie sytuacji ideowo - kulturalnej 
stworzonej przez postaw ę polityczną 
stronnictw a socjalistycznego w piętna­
stoleciu naszej Niepodległości. Chcąc 
przeprow adzić zasadniczą obronę inteli­
gencji przez odmalowanie, znanego 
sikądinąd, stanu faktycznego na terenie 
zawodowo - organizacyjnym niechcąco 
topi łaskaw y Oponent swego klijenta, 
albowiem przedmiotowe zobrazowanie 
ruchu pracowników umysłowych jest ra ­
czej publicystycznem sprecyzowaniem i 
poparciem, aniżeli odparowaniem mych, 
może nazbyt literackich, sformułowań 
rzeczywistości inteligenckiej. Ażeby w y­
dobyć się z kw adratury  koła, którą 
stw arza próba obrony bezwartościowej 
placówki, pozwolę sobie orzytoczyć głó 
wne ogniwa wywodów T. Świeckiego 
najzupełniej zgodne z mojemi tw ierdze­
niami. Opiewają one: 1) Naszemu ru ­
chowi zawodowemu pracowników um y­
słowych brak  właściwej świadomości 
klasowej; 2) Ruch ten jest powolnem 
narzędziem w pociągnięciach władców 
„sanacyjnych"; 3) Inteligencja zawodo­
wa daje się „wygrywać przeciw  in tere­
som obozu pracy"; 4) Na tę właśnie in­
teligencję zawodową spada w znacznym 
stopniu odpowiedzialność „za cofnięcie 
życia naszego o parę dziesiątków lat 
wstecz".

Czy nie dość? Chyba nagromadzenie 
ciężkich i niczem nieodpartych zarzu­
tów wystarczy, byśmy nie szukali sprze­
czki, skoro nie istnieje przedmiot spo­
ru? Czy można wynaleźć sposoby na 
wprowadzenie zaiste fatalnego stanu 
rzeczy w  łożysko gruntownej zmiany na 
lepsze? Nic o tern powiedzieć nie mogę, 
gdyż nie umiem działać praktycznie na 
terenie polityki czy organizacyi zaw o­
dowych i nie moja to rzecz. Z posta­
wienia sprawy przez posła Niedziałkow  
skiego wywnioskowałem, że dynamika 
niezadowolenia, wciąż narastająca u in­
teligenckiego odłamu poturbowanych 
klas pośrednich, mogłaby wśród sprzy­
jających okoliczności znaleźć zastoso­
wanie przy kształtow aniu nowej kon­
iunktury politycznej. Nie umiem się o- 
przeć wrażeniu, że więcej niż wątpliwą 
jest wartość bojowa kombatanta, który 
nietyliko. że nie jest pod żadnym wzglę­
dem przystosowany do walki, ale co go­
rzej skwapliwie unika, nawet w przy­
musowych warunkach, każdego — choć­
by tylko ideowo-poglądowego — star­
cia z przemożnym przeciwnikiem za 
miskę soczewicy, za materialnie nikłe 
nasycenie prymitywnego instynktu za­
chowawczego. Powiedzmy sobie wręcz: 
inteligencji zawodowej musi zbywać na 
świadomości klasowej, ponieważ zosta­
ła  ona wymienioną na „świadomość po. 
sadową".

Z pochopnej waloryzacji w artości kla­
sowych wywodzi się cały dramat kul­
turalny Polski dzisiejszej w uzbrojeniu 
faszystowskiem przeciwstawiającej się 
naporowi katastrofy gospodarczej i na­
prężeniu przedwojennemu. Porzucenie 
przez inteligencję przyrodzonego jej 
gruntu umysłowego sprawiło, że miejsce 
tw órczej miłości państw a zajęła dema­
gogiczna i duchem militaryzmu przepo­
jona „statołatrja", (ubóstwienie państ­
wa), że zamiast karnego w swej w e­
wnętrznej wolności i ogarniającego sze­
rokie widnokręgi myślowe obywatela 
zagnieździł się Polsce odrodzonej i roz­
powszechnił typ grającego w to tka kon­
iunkturalnego, moralnie znieczulonego 
łub zboczonego, a umysłowo wprost or­
dynarnego — poddanego. Przymierze in­
teligencji z rozbuchaną sportowo i mi- 
litam ie półinteligencją doprowadziło do 
apologji apolityczności organizacyj za­
wodowych pracowników umysłowych, a 
na płaszczyźnie kulturalnej wyraziło się 
jako stojąca i milcząca kołbań moralna, 
nieczuła na stek obrzydliwości grasują­
cych bezkarnie po powierzchni życia 
publicznego Dzięki lichym dyspozycjom 
psychicznym naszej •inteligencji doczeka 
liśmy się utożsam ienia w opinji bezkry­
tycznej m asy przemocy fizycznej z tw ór­
czą siłą intelektualną, co w znakomitym 
stopniu ułatw iło wszelakim „Gulliwe- 
rom", szastającym się w robocie państ­
wowej, zgubne w skutkach deformowa­
nie podstawowych pojęć z zakresu ideo 
logji kulturalnej i humanitarnej. W at­
mosferze rozpostartej na „czarnych 
skrzydłach" dwóch zwaśnionych nacjo­
nalizmów, jednego władającego z naiw- 
nem upojeniem i drugiego żarliwie ko­
łacącego do bram władzy, wychowuje 
się większość naszej młodzieży. Cały 
szereg kapitalnych i piekących zagad­
nień państwowych leży odłogiem. Pod­
czas gdy mussolinizacja wszystkich prze

jawów życia gromadnego sięgnęła u nas 
głębiej do korzeni struktury  społecznej, 
aniżeli w barbarzyńskiej „Hitlerji", fiz- 
jonomja duchowa nowej Polski wśród 
rodziny cywilizowanych dotąd jest ni­
jaka. W szystko jest dziełem pozbawio­
nej charakteru umysłowego i ideowego 
miazgi inteligenckiej.

W skromnem zrozumieniu mojem 
skrzepienie szeregów socjalistycznych 
zalety  w pierwszym rzędzie od napeł­
nienia kadr partyjnych jednostkami pod 
względem świadomości klasowej i w ia­
ry ideowej wysoko wartościowemi. Im 
bliżej momentu nieuchronnej walki, tern 
bardziej celowe muszą być wszelkie p o ­
ciągnięcia organizacyjne i taktyczne. 
Nie czas na błądzenie, próby i złudy. 
W spółczesna technika walki wymaga 
ni etyle masowej mobilizacji, ile raczej 
jakościowego doboru jednostek, zarów ­
no umysłowo, jak i fizycznie przysposo­
bionych do boju. Bez pomocy intelektua 
listów trudno będzie prdletarjatow i do­
konać właściwej selekcji szeregowców, 
trudno będzie wyszkolić psychikę ofiar­
ną i zwycięską. Bez ostatecznego trium ­
fu idei proletariackiej niema dla inte­
lektualistów  wyjścia ze ślepej uliczki 
wyzysku, w która zepchnął ich faszyzm 
ze wszystkiemi swemi odmianami jedy- 
nowładztwa czy milusieńkich krypto- 
dyktatur. Sądzę, że równocześnie sta ­
nowią intelektualiści klucz do sytuacji, 
w jakiej osiadła dobrowolnie inteligen­
cja powojenna. Nie wyobrażam sobie, 
by z chwilą, kiedy intelektualiści przy­
stąpią czynnie do dzieła przebudowy 
obecnego ustroju choćby w przybliżeniu 
spowinowaconego ze wskazaniami so­
cjalistycznemu nie oderwały się od 
zgnuśniałej i przytępionej bryły inteli­
genckiej dość liczne i wartościowe ele­
menty twórczego czynu. Procesu tego 
nie zdoła powstrzymać fakt, że w ścis- 
łem pojęciu socjologicznem in telektua­

liści nie stanowią gotowej w arstw y spo­
łecznej. Mogą oni stać się nią właśnie 
dzięki współdziałaniu z proletarjatem.

Nawiązanie kontaktu intelektualistów 
z proletarjatem  oraz ustalenie platfor­
my wspólnych interesów jest sprawą 
wielce delikatną, k tóra  wymaga ta k ty ­
cznej zręczności i programowej oględ­
ności po obu stronach. Nie łatw o jest 
zrozumieć, a jeszcze trudniej uwierzyć, 
że m aterjalna przebudowa obecnego 
rzeczy układu jest zazębiona najistotniej 
o możliwość przeniesienia naszej rze­
czywistości w upragniony, zgoła nowy 
świat umysłowy. Nie mniej faktem jest 
jednak, że większość uczonych, wyna­
lazców i pisarzy europejskich już zdo­
łała  wtajemniczyć się w tę  prymitywną 
prawdę, P iętrząca się fala tężyzny de­
mokratycznej na Zachodzie zagarnie nie­
wątpliwie prędzej czy później tych pol­
skich intelektualistów, którzy w ciasno­
cie zależności zarobkowej, odgrodzeni 
od informacyj o wolnościowej rzeczywi­
stości myślowej, nie mogli czy nie chcie­
li zrozumieć oczywistej konieczności. 
Nie wierzę, by znakomite umysły i pro­
mieniste duchy nowej Polski, wegetują­
ce w zaułkach laboratoryjnych i drę­
czone w wilczych dołach jałowej egzy­
stencji, raz zrozumiawszy co słuszne f 
rzeczywiste, nie wstąpiły na drogę, k tó ­
ra jest jedyną, albowiem doprowadzi 
ich do wymarzonego celu. Istnieją znaki 
na niebie i na ziemi, te  zbliża się prze­
wrót umysłowy, który  zada cios śmier­
telny powojennemu panowaniu ciemno­
ty uprzedzając rozwój burzowe zachmu 
rzonych wypadków politycznych. K ie­
rując się myślą o skłębionych możliwoś­
ciach niedalekiej przyszłości podtrzymu­
ję propozycję pozornie nierealnego, a 
taik nieodzownego przymierza proletar­
iatu z intelektualistami.

ROMAN JAWORSKI.

Zadanie emigracji politycznej
T rzeba  jed n ak  p rz y ją ć  bez w ah a ­

n ia , że  w y jazd  zag ran icę  rtie w e  w s z y  
słhich w yp a d ka ch  by! równie u z a sa ­
dniony  ob jek tyw nie, jak  w tych, k tó ­
re  p rzy to czy łem  w a r ty k u ła c h  p o ­
p rzed n ich  („Robotnik"  z soboty dn.
17 czerw ca — p rzy p . n asz). Ale n a ­
w et w w ypadkach , k ie d y  m o ty w y  wy 
jazd u  b y ły  pow ażne, zasz ły  fakty , 
p o w o d u jące  u sp raw ied liw ioną  k ry ty ­
kę. T ak  n a p rz y k ła d , Z arząd  P a r t j i  
n iem ieckiej p o tęp ił s łu szn ie  to, że 
O tto  Braun  (b. p re m je r  p lu sk i —• 
p rz y p . nasz) opuścił N iem cy bez p o ­
w iadom ien ia  Z a rząd u  o swoim zam ia 
rze  i że, chociaż pow rócił do N ie­
m iec w dn iu  w yborów  4-go m arca , —  
uczyn ił to w sposób, k tó ry  pozw olił 
H itlerow i  ogłosić k ilk ak ro tn ie  p rzez  
ra d  jo w tym  sam ym  dn iu  w yborów , 
że  O tto  B raun  u c iek ł p r z e d  w yboram i.
N ik t n ie zap rzeczy  faktow i, że w ielu  
d z ia łaczy  d o w iad u jąc  się o org jach , 
w y p raw ianych  p rzez  „b ru n a tn e  b e ­
st je" w  k o sza rach  „sz tu rm ó w ek ", tra  
c iło  p anow an ie  n a d  nerw am i i ucieka
ło zagran icę, chociaż osobiście n ie  by- -------- --------
li oni w ięcej zagrożeni, niż dz iesią tk i I szukaniem  p rz y c z y n  te j  porażk i  bez

IV.

ty sięcy  innych  tow arzyszy . Co się 
m nie tyczy , 'n ie m am  n a jm n ie jsz e j o- 
cho ty  p rzy łączać  się do chóru  tych, 
k tó rz y  u w a ż a ją  za sw ój obow iązek
„oburzać  się", a  to  chociażby z tego 
jedynego  w zględu, że problem  is to t­
n y  sto i o w iele w yżej p o n ad  w y p ad ­
kam i poszczególnem u,

J e s t  rzeczą  bezsporną, że są towa 
rzysze, k tó rzy  z chw ilą  objęcia  w ła ­
dzy  p rzez  reak c ję , zo s ta ją  w ystaw ie­
ni na  p rześlad o w an ia  w znacznie szer 
szym  zakresie , niż p rzec ię tn a  m asa 
członków  P a rtji , — że są tow arzysze, 
k tó rzy  gr.ają w pew nym  stopn iu  rolę 
s z ta n d a ru  czy sym bolu P a r tj i ,  —  że 
są  i tacy , z k tó ry ch  w róg  uczyn ił sym  
boi p a r ty jn y , by móc skoncentrow ać 
sw oje  a tak i na jednostkach . N aw et 
i tacy  tow arzysze, będący  n a jb a r ­
dziej zagrożeni, w inni n a tu ra ln ie , po 
zostaw ać na stanow iskach , gdy n a d ­
szed ł dzień  walki.  A le  w  sy tu ac ji, 
k tó ra  p o w s ta ła  naskutełc ob jęcia  w ła 
dzy p rzez  Hitlera,  tra g e d ja  po lega 
w łaśn ie  na tern że w ogóle nie było  
wcale walki. N ie za jm u ję  się  dzisia j

Doroczne posiedzenie 
Polskie] Akadem]! Umiejętności

W Krakowie odbyło się onegdaj u- 
roczyste publiczne doroczne posiedze­
nie Polskiej Akademji Umiejętności.

Po spraw ozdaniu sekretarz gen. A- 
kademji ogłosił następujące nagrody — 
przyznane przez Polską Akademję U- 
miejętności:

Nagrodę m iasta Krakowa otrzym ał 
dr. M. Bobrzyński za swą działalność 
naukową.

Nagrodę im. Daczewskiego za pracę 
historyczną —• doc. dr. H. Łowniański

Zarządzenie
Min. Opieki Społeczne)

Ministerjum Opieki Społecznej zarzą 
dziło, by w fabrykach przemysłu che­
micznego, w  których wypłata dokony­
wana jest raz w miesiącu, wypłacano 
w ciągu okresu miesięcznego dw ukrot 
nie zaliczki w  wysokości zbliżonej do 
faktycznych zarobków  dekadowych.

(P1D.).

z W ilna za pracę p. t.: „Studja nad po­
czątkam i społeczeństw a i państw a li­
tewskiego".

Nagrodę Funduszu Feliksa Jasińskie­
go za dzieło z zakresu grafiki i rzeźby 
dla artysty, który nie przekroczył 35 
lat, otrzyma! Stanisław  Raczyński z 
Krakowa.

Nagrodę Funduszu Feliksa Jasińskie 
go za dzieło muzyczne dla artysty po­
niżej 35 lat — Jan  Maklakiewicz z W ar 
szawy.

Nagrodę Funduszu W ładysław a Jó ­
zefa Fedorowicza za pracę konkurso­
wą z zakresu nauk rolniczych w kw o­
cie 2 tys. zf. — dr. Tadeusz Wąsowicz 
za pracę p. t.: „Badania nad glebami 
górskiemu",

Nagrodę Funduszu Zrzeszenia Urzęd­
ników Banku Polskiego za pracę kon­
kursową z dziedziny bankowości — 1) 
Eugenjusz Ugniewski z Warszawy za 
pracę „Handel terminowemi dewizami" 
(5000 zł.) i 2) Seidler z W arszaw y za 
pracę p, t.: „Organizacja rynku pienięż 
nego w Polsce" (2000 zł.).

w a lk i , s tw ierdzam  ty lko  fak t, że ona 
to  —  ta  porażka  bez w a lk i  —  p o c ią ­
g nęła  za  sobą  —  obok innych n ie ­
szczęśliw ych sku tk ó w  —  ta k ż e  i ten , 
że  cłiuiża liczba p rzyw ódców  n a jb a r ­
dziej znanych  P a r t j i  musiała  em igro­
w ać, zanim  m ożna by ło  wznowić 
w alkę  w now ych w arunkach . W  ten 
sposób ośrodek  em ig racy jny  pow sta ł 
n ie w rezu ltac ie  w alk  przec iw ko  d y ­
k ta tu rze  h it lerow skie j,  a le  jako  re z u l­
ta t  w alk, k tó re  p o p rze d za ły  tryum f 
faszyzm u. To ź ró d ło  em igracji n ie ­
m ieckiej s ta ło  się p o d staw ą  n iep o ro ­
zum ień, sz tuczn ie  /k o le i pow iększo­
nych.

N iebaw em  em ig rac ja  tak , jak  em i­
g rac ja  innych k ra jó w , zostan ie  uzuipeł 
n iona p rzez  tych, k tó rzy , b io rąc  sp e ­
c ja ln ie  czynny u d z ia ł w zm aganiach  
się  z despotyzm em , n ie  będą  mogli 
koniec końców  po zo staw ać  w k ra ju  i 
będą  zm uszeni —  p rzy n a jm n ie j na 
k ró tk i czas —  u d ać  się zagran icę. D la 
każdego , k to  zna h is to rję  w alki re ­
w olucy jnej z ca ra tem , je st to rzecz 
jasna  sam a  p rzez  się. A le  p o d n iece ­
nie dem agogiczne, sk ierow ane p rz e  
ciw ko tym  .k tó rzy  — w skutek p rz e ­
ś lad o w ań  —  m usieli opuścić N iem cy, 
tym czasem  w ypacza  problem  p raw ­
d z iw y ,  p ro b lem  dan ia  P a r tj i , rozb ite j 
gw ałtem , p rzedstaw ic ie l i  zagranicą■ 
O środek  ideow y P a r t j i  m oże fu n k c jo ­
now ać ty lk o  w  w aru n k ach  wolności:  
n ie  m oże w ięc m ieć sw ej siedziby w 
N iem czech. Z p o za  g ran ic  trzeb a  z re ­
organizow ać dz ia ła ln o ść  P a r tj i .

F R Y D E R Y K  A D L E R ,  
S ekre ta rz  G enera lny  M ię ­

d zyn a ro d ó w k i  Soc ja lis tyczne j .
* *

*

Przejaw powszechnego
zubożenia

W ubiegłym tygodniu zakończył si? 
t. zw. pierwszy sezon w u z d r o w i s k a c h  
polskich. Frekw encja w pierwszym se­
zonie zarówno w uzdrowiskach p a ń s t ­

wowych, jak i prywatnych była bardzo 
słaba i wykazała spadek liczby k u r a c  u- 
szów o blisko 2 0  procent w p o r ó w n a n i u  
z latami ubiegłemi, co tłomaczy się 
gólnem zubożeniem ludności. (PID).

Pamięci M. Świerża
5 lipca 1929 roku zginął na ścianie 

Kościelca w T atrach najwybitniejszy ta­
ternik ostatniej doby dr. Mieczysław 
Świerz. Sekcja Turysytczma Tow. Ta­
trzańskiego wydała obecnie książkę po- 
więconą jego pamięci. U kazała się jed­
nocześnie jako specjalny num er „T ater­
nika".

W ydawnictwo jest piękne. Zdobią go 
fotografję ś. p. Świerża. Cały szereg 
wybitnych pisarzy i działaczy ta trzań ­
skich poświęcił zmarłemu swe wspom­
nienia. Zasługuje na uwagę szkic F er­
dynanda Goetla, znanego powieścropisa- 
rza (niegdyś taternika), p. t. „K atastro­
fa na  ścianie Kościelca". Pozatem  piszą
0 Świerżu prof. W. Goetel, Z. Nowa­
kowski, S. Komorowski, K. Piotrowski, 
J, Szczepański, I. Bujak i inni.

Ludziom, dalej stojącym od świata 
tatrzańskiego, musimy uprzytomnić, że 
Świerz był swego rodzaju epoką w dzie­
jach taternictw a. Zginął w 40 lat po 
śmierci T. Chałubińskiego, tw órcy włó- 
częgowskiego typu taternictw a, i w 20 
(przeszło) la t po tragicznej śmierci M- 
Karłowicza, tw órcy ta tern ictw a odkry­
wczego.

Świerz był przewodniczącym Sekcji 
Turystycznej Tow. Tatrz.; był redak to ­
rem „Taternika" w najtrudniejszym cza­
sie; był autorem  przew odnika po T a­
trach.

Nowe wydawnictwo, poświęcone jego 
pamięci, zostanie przyjęte z żywem uz­
naniem  przez szerokie koła taterników
1 miłośników świata górskiego-

K. Cz.

DR.
MED

PRZYCHODNIA SPECJALNA
D. G I S E R A

B. Asystenta Kliniki Berlińskiei 

CHMIELNA 47 (2- gi dom od Dworca Gtównegoł 

U !C U C D V r 7 IIF  (*P«l»l"le chroniczniWCNCllI Li.nL skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega* 

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa.
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 z«»

Zakończenie cyklu artykułów  tow 
Fr. A dlera ukaże się we wtorkowym 
numerze „Robotnika".

Znów mundury
Nasze bratnie „Życie Robotnicze" w 

Radomiu porusza sprawę w prow adze­
nia mundurów dla młodzieży szkolnej-

„W idocznie zam ało  mamy w Polsce naj­
różn ie jszy ch  m undurów , bo oto d o w iad u ­
jem y się, że M in isterjum  Oświaty ogło­
siło ro zp o rząd zen ie  o przym usie  mundu­
rów  dla m łodzieży  szkolnej...

...Jak widzimy, rodziców młodzieży 
szkolnej oczekuje nowy wydatek; wyda­
tek najzupełniej niepotrzebny, dotkliwie 
obciążający budżet rodziny.

Ano, trudno! Sanacja musi przecież
wykazać, że coś „robi" na polu oświaty. 
Nie może pochwalić się budową szkół ł 
rozumnemi reformami systemu nauczania, 
zadziwiła więc świat niedawno zniesie­
niem autonomii wyższych uczelni, a tera* 
mundurowaniem młodzieży szkolnej.

I w tej dziedzinie upodabnia się nie- 
do kulturalnego Zachodu, który ni« 
mundurów szkolnych, leoz do nieboszczki 
Austrji i carskiej Rosji, które tak lubo­
wały się w różnych świecidełkach i mun­
durach''.
„Życie Robotnicze" nie  chce zrozu­

mieć, że tam, gdzie wiecznie odbywają 
się obchody, pochody, święta, parady i 
rewje, muszą być takńe mundury. Jesz­
cze parę lat „sanacji", a będziemy u* 
m undurowanym narodem.

X. Y. Z.

NAJWIĘKSZA 
W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN
HOPMAN

"1i W A  IW A R S  Z A  
N a l e w k i  3 8
FRONT, I PIĘTRO, 1EI. 11-55-12 

Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na sezon letni posiada jut na składzie

SUKIEN, K0MPLET0W i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH M ATERJAŁOW  387
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Zdrowe zęby: Chlorodont
MM*

Manifestacja międzynarodowej solidarności robotniczej
w Gdańsku

Pow racający z X Zjazdu Z. Z. K. go­
ście zagraniczni w  drodze powrotnej z 
W arszawy zatrzymali się w Gdańsku, 
gdzie we w torek wieczorem odbyła się 
olbrzymia manifestacja z udziałem w ie­
lotysięcznych tłumów robotniczych z po­
śród kolejarzy i robotników portowych 
i transportowych.

Z zagranicznymi gośćmi wyjechał do 
G dańska delegat Z. Z. K. tow. Maksa- 
mia.

Zagaił zgromadzenie oraz powita! za­
granicznych gości delegat kolejarzy 
gdańskich tow. Gustaw Kaiger.

Pierwszy przemówił do zebranych se­
kretarz  generalny Międzynarodówki 
Transportow ców  tow. Nathans. Mówca 
podniósł, iż przybył do Gdańska wraz 
z delegatami z Polski, Szwecji i Belgji, 
aby w imieniu robotników transporto­
wych i kolejarzy, zorganizowanych w 
M iędzynarodówce, obejmującej wszyst­
kie pięć części świata, przynieść brater- 
dkie pozdrowienie gdańskim robotnikom.

W śród licznych rozczarowań jakie o- 
statnie czasy przyniosły, robotnicy 
gdańscy, potrafili wysoko utrzymać 
sztandar wolnego ruchu zawodowego, 
za co mówca wyraża im podziękowanie.

Chwilowe niepowodzenie i przejścio­
we klęski nie powinny napełniać nas 
uczuciem beznadziejności. M iędzynaro­
dówka Transportow a z uwagą śledzi 
bieg w ypadków w Niemczech i wol. m. 
Gdańsku i dbać będzie o to, aby orga-

Z ŻYCIA PARTJI
PONIEDZIAŁEK

Posiedzenie Egzekutywy W. O. K. R.
odbędzie się 19 b. m. o godiz. 6,30 pp. 
ul. Długa 19.

Posiedzenie Wydz. Zawodowego W. 
OKR. odbędzie się 19 b. m. o godz. 5 
pp. ul. Długa 19.

WTOREK
/  20 b. m. o godz. 6 pp. ul. Leszno 53, 
Egzekutywa W. O. K. R. zwołuje kon­
ferencję wszystkich członków Partji 
PPS., pracujących w fabrykach m etalo­
wych na terenie W arszawy.

Na konferencji zostaną omówione 
spraw y zasadniczej wagi dla pracują­
cych w fabrykach metalowych.

Organizacja  Młodzieży TUR.
Zarząd Kola M łodzieży T. V. R. Nowe‘ 

B r u d n o  im. S te f .  Ż erom skiego  w zy w s w sz y ­
stk ich  cz ło n k ó w  K ola  do zarejestrow ania  
eią  w d n iu  19 b. m. p o n ied z ia łek  w godz. 
6— 10 w lok alu  K ola.

Zebranie Komisji R ew izyjnej W arsz. Org. 
M ł. TUR . od b ęd zie  się  w e  w to r e k  d. 20 hm. 
o  godz. 6-ej w ieoz. w  lok a lu  W, O. M.TUR. 
W areck a  7. O beoność cz łon k ów  obow iązk o-

WACŁAW CZARNECKI.

nizacje w tych krajach nie przepadły 
dla ruchu międzynarodowego. Jeżeli 
Międzyn. Transport, zmuszona była 23 
maja zerwać z niemieckimi związkami 
zawodowemi, to przecież nie zerwała z 
niemiecką klasą robotniczą.

Mówca zakończył apelem do robotni­
ków, aby skupili się dokoła swej orga­
nizacji.

Następny mówca, Szwed, tow. Fran- 
zen widzi w reakcji, usiłującej odeprzeć 
kroczący naprzód duch czasu, niebez- 
pieęeeństwo zagrażające każdemu no­
wocześnie czującemu i myślącemu czło­
wiekowi. Na zjeździe w Warszawie po­
nad wszystkiem dominowała myśl, że 
należy wzajemnie sobie, jako też robo­
tnikom niemieckim i gdańskim wydatnie 
pomagać.

t Z kolei zabrał głos delegat belgijski 
tow. De Bruyn, który przemawiał w 
swojem imieniu oraz w imieniu drugie-

Higjena ulicy
C zy n ie  jest to  d ziw n e, żę cz ło w iek  d o­

brze w ych ow an y, k tórem u n ie  p rzy jd z ie  n i­
gdy na m yśl, aby p luć na p od łogę w m iesz­
kan iach  p ryw atn ych  lub lok alach  p ub licz­
nych, n ie  s to su je  tego  sam ego  sposobu  za-  
ohow ania, gdy s ię  zn a jd z ie  na u lic y ?  J e d y ­
n ie  chyba brak zastan ow ien ia  m oże być  
przyczyn ą , że w ie lu  lu d z i n ie  p om yśli o tem , 
iż  n ie  n a le ż y  n a rażać sw oich  b liźn ich  rów ­
n ież  i na u licy , albo w  tram w ajach  lub au ­
tobusach  na n iep rzy jem n y  w idok p lu jącego  
i oo gorsza, na w d ych an ie  zasych ającej i u- 
n oszącej s ię  n a stęp n ie  w  kurzu p lw ociny. 
Spraw a p rzed staw ia  się  jeszoze gorzej, gdy  
id z ie  o w y d zie lin ę  osobn ika, c ierp iącego  na  
jakąś zakaźną chorobę przew odu od d ech o­
w ego.

Tak sam o n iep rzyzw oite  i n ieb ezp ieczn e  
dla o toczen ia  jest k asz la n ie  b ez  zasło n ięc ia  
ust ręk ą  lub ohusteczką do nosa.

I
| L udzie ostrożn i, a zw ła szcza  sk łon n i do 

in fekcji pow inni się w obec tego zab ezp ie-  
I ozyć w jakiś sp osób  przed bezm yślnością  
i sw ych bliźn ich; n a jlep szym  środkiem  dla  
. osiągn ięcia  teg o  celu  są

p asty lk i P anflavin , 

j k tóre dzięk i sw ej w ysok iej s i le  odkażającej 
, zab ija ją  w dychane z kurzem  b a k ferje  cho- 
■ robotw órcze. far),|
I Stan pogody

w edług  P.I.M.
DZIŚ C H M U R N O  I CH ŁO DNO

P rzew id yw an y  p rzeb ieg  pogody dziś. P rze­
w ażnie pochm urno z opadam i, m iejscam i bu 
rze. C h łodno (tem p. o k o ło  14°). P ory w iste  
w iatry  zachodnie.

Wakacje na pokładzie Temidy II
Kartki z podróży

ŚRODA, 24 MAJA.
> Ładny jest ten  Sund: W ąska cieśni­
na, dzieląca brzegi szwedzkie od doń­
skich. Ruch jest duży. Na kursie m a­
my mnóstwo okrętów, zdążających w 
jedną i drugą stronę. Zaczyna być cia­
sno, bo kutrów, szikunerów i statków  
pasażerskich jest tak  dużo, jak tram ­
wajów na ulicy M arszałkowskiej w 
Warszawie. Rozpoznajemy flagi szewdz- 
kie, duńskie, norw eskie, jest kilka Stań­
ków, płynących pod dawną cesarsko- 
niem iecką banderą czarno * biało-czer­
woną. Niosą one obok tego hitlerow skie 
swastyki- Nie widać ty lko bandery pol­
skiej. My jedni niesiemy ją na północ.

Jazda żaglowcem w Sundzie nie na­
leży do rzeczy łatwych, bo cieśnina 
jest wąska, przy brzegach mielizny, a 
fa rw arte r wynosi zaledwie kilka mil 
morskich. To też naaz oficer naw iga­
cyjny, Roman, pełniący ak u ra t wów­
czas w achtę, pilnie baczył na drogę.

Ja  siedziałem  przy sterze. Na dzio­
bie jachtu sta ł Roman z lornetką przy 
oczach, co chwila spoglądając na mapę. 
Obok niego kapitan spraw dzał św iatła 
licznych latarń, rzucających w ciemną

dal różnokotorwe błyski. Bosman la ta r­
ką elektryczną oświetlił mapę.

Co chwila z dzioba dochodziły mnie 
głosy:

— To okręt latarniow y Faisterboref. 
O, tu na traw ersie. Błyski grupowe po 
trzy. Dwa, rumby w 'lew o  la tarn ią  Ska- 
n.5r. Światło przeryw ane grupami po 
dwa. Błysk biały — przerw a, dwa czer­
w one— przerw a...

—• A gdzie się, psiakrew, podziała ta 
dzwoniąca boja? Już przecież powinna 
tu być!...

—- Uwaga na sterze! Nie chodzić w 
lewo! Z lewej burty mamy wrak na 
pięciu metrach,

— Jest. Nie chodzić w lewo — od­
powiadam.

W iatr co pew ien czas zmienia k ie­
runek. Fala jest dość duża, więc z tru ­
dnością tylko można nieprzerw anie 
trzym ać kurs przy sterze. Roman wście 
ka się:

— Cóż k> za taniec, u djabła! Pow ie­
działem: trzymać kurs, a nie myszko­
wać pół rumba wprawo i wlewo.

Odpowiadam, że odchylenia wynoszą 
naw et nie ćwierć rumba, ale zaledwie

go delegata belgijskiego tow. Laveyta.
Mówca obszernie omówił wypadki w 
Niemczech. Apelował do zebranych, aby 
nie tracili ducha, mieli zimne głowy i 
gorące serca, a wówczas klasa robotni­
cza wyjdzie obronną ręką z katastrofy 
kapitalizmu.

Następny mówca, delegat Z. Z. K. 
tow. Maksamin przyniósł towarzyszom 
gdańskim pozdrowienia od kolejarzy 
polskich. Można — mówił tow. Maksa­
min — odebrać robotnikom domy, ma­
jątki, urządzenia, ale nie można odebrać 
im wiary, przekonań i ideałów.

Następnie zgromadzenie wysłało te­
legram do obradującej w Genewie Kon­
ferencji Pracy.

W końcu tow. Kaiser podziękował 
gościom za przyjazd i słowa otuchy i 
solidarności, które przywieźli gdańskiej 
klasie pracującej, poczem zebrani od­
śpiewali „Międzynarodówkę".

W yjątkow y
„Kwadrans Literacki14

Zwykły w „Radjo" kwadrans literac­
ki" wywołał ubiegłej soboty powszech­
ne zadowolenie słuchaczy. P. Jan  V/a- 
śniewskf odczytał swoją nowelkę p. t.: 
„Chwalić Boga, nieźle". Utwór ten pi­
sany przepyszną gwarą olkuską w u- 
stach autora nabrał niezwykłej żywoś­
ci, mocy i nastroju. Utalentowany lite­
rat okazał się wręcz znakomitym recy­
tatorem.

Z sali s ą d o w e j

Zacietrzewieni językoznawcy
Przy ul. Zielnej 41, wynikła sprzecz­

ka o słowo: czy herbata  jest cukrem 
„nasycona", czy „przesycona", pomię­
dzy: Wacławem Fejginem, elektrotech­
nikiem i Stefanem Knyplem, handlow­
cem. Sprzeczka doprowadziła do takie­
go zacietrzewienia, że Knypel porwał 
antyk - figurkę porcelanowej tancerki,

rozbijając ją na głowie i tw arzy prze- 
ciwnika swego. Zajście, o tak niezwy- 
kłem podłożu opisano w protokóle VIII 
komis. Fejgin pojechał na stację Pogo­
towia, gdzie lekarz udzielił pomocy, —-  
stwierdzając trzy rany cięte głowy i le­
wego policzka.

Katastrofa samochodowa
na szosie Wilanowskiej
8 osób  rannych

Bagienko  
w sfe rach  ziemiańskich

N a ła w ie  osk arżonych  w są d z ie  grodzkim  
(o d d z .a ł 1) zas iad ł Z ygm unt W eso ło w sk i, z 
zaw odu agronom  p o d  za r zu te m  w y łu d z e n ia  
5 t y s ię c y  zł . w  oko l icznośc iach  c h a r a k te r y ­
s ty c zn y c h  d la  n aszych  a r y s to k r a ty c z n o - z i e ­
miańskich s to su n k ó w .  M ian ow icie  W eso ło w ­
ski, l ic ząc  na zach łan n ość  o b sz a rn ik ó w  na 
pożyczki . ,  p r z e d s ta w ia ł  s ię  ja k o  d e le g a t  
w ie lk ieg o  to w a r z y s tw a  f ina n so w eg o  z s i e ­
dziba,  w  Paryżu , p ro tegow an ego  rzekom o  
przez o króla H iszp a ń sk ieg o  A lfon sa  N III 
i ex -k ajzera  W ilhelm a i u d z ie la ją ceg o  pf.ży 
czek  do- m iljona zł Jak o  d elega t tego to ­
w arzystw a. W eso łow sk i o b j e ż d ż a ł  d w o r y  
obszarników celem o sza c o w a n ia  wartości 
m a ją tk ó w ,  pob ie ra ją c  za  osza co w a n ie  po  
5GO z ł .  oraz k osz ta  d o d a tk o w e .  O f ia r y  o- 
s z u s ta  i  w ła s n e j  na iw nośc i  p a d l i :  ks. Lubo-  
mirscy,  hr. Łubieńska, hr. S k a r b k o w ie  oraz  
l iczn i  o b y w a te le  z w ła s z c z a  z P o zn ań sk iego .

Wczoraj o godzinie 14-tej na szosie 
Wilanowskiej, w pobliżu fortu „Legio­
nów". wydarzyła się katastrofa, która 
pociągnęła za sobą 8 ofiar. Ze Skolimo 
wa oo Warszawy, jechał autobus mar­
ki „Saurer", należący do firmy ,,Ar- 
ben", Tow. handlowo - przemysłowe, s. 
a. (Al Ujazdowska 9 A). W pewnej chwi 
li autobus najechał na jadący w tym kie 
runku samochód prywatny, który wsku 
tek gwałtownego uderzenia wpadł dc 
rowu, przewracając się do góry koła­
mi. 5 pasażerów samochodu, którzy do

Z głodu
Na ul. Chłodnej, w pobliżu kościoła 

Karola Borósnensza, zasłabła i upadła 
27-letnia Olga Poczobutówna, praw o­
sławna, bez zajęcia, przybyła z Grodna 
Lekarz Pogotowia stw ierdził wycieńczę 
nie z głodu.

znali lżejszych obrażeń, przewieziono 
przcjeżdżającemi samochodami do W ar 
szawy, natomiast trzech—siedzących na 
brzegu rowu chłopców, do którego 
wpadł samochód, przewieziono tymże 
autobusem na posterunek policyjny — 
(Chełmska, róg Bełwederskiej), dokąd 
przybyło Pogotowie.

Tragiczna śmierć
epileptyka

Przy ul. Twardej 8, w mieszkaniu ro­
dziców swych, wczoraj w nocy zasłabł 
nagle i spatfł z łóżka na podłogę, 20- 
letni Wolf Kcn, introligator, syn w ła­
ściciela zakładu introligatorskiego. — 
Młodzieniec ohory był na epilepsję. Nie 
mając znikąd pomocy, ponieważ wszys­
cy domownicy pogrążeni byli we śnie, 
Kon życie zakończył. .

Co wyświetlają Kina?
ANTINEA: „Nocne sądy" i „Chata za 

wsią".
ADRIA: „Banita" (Wygnaniec).
ARENA (gmach Cyrku): „Zaginiony

sterow iec" i „Uchodźcy".
A P O L L O : „Pod twoją obronę".
BAJKA: „Miljor." i rewja.
CASINO: „Noc w raju".
COLOSSEUM: „Rajski ptak" i „Dono­

van",
COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni

wrogowie" i „Harold ma dziecko".
CORSO: „Dziewczę z krainy burz" i 

,,Hallo Londyn".
CAPITOL: „Dixiana" i „Dżentedmen 

włamywacz".
CRISTAL: „Przygody włóczęgów" i

„Pałac na kółkach".
CZARY: Buster Keato-n, jako „Dobro­

czyńca ludzkości".
FORUM: „Uchwycona szajka".
HOLLYWOOD: „Chandu". i występy

artystów.
FAMA: „G rzesznica bez winy".

HELJOS: „Arjana" z Bergner. 
KOMETA: „Powódź" i rewja.
LUX: „Przed wyrokiem".
LOS: „Pałac na kółkach" i dodatki v  
MASKA: „Oskarżona" i „Szlakiem 

hańby",
M AJESTIC: „Cohn i Kelly w tarapa­

tach".

m a i e s t i c
N ow y Ś w iat 43. Pocz. 6

H ucząca życiem , w erw ą, 
skrząca się  hum orem  i p o­
godą kom edja m orska p. L;

COHN  
I K E L L Y
w tarapatach

■ H M

METROPOLIS: „Jan  Kiepura" i re­
wja.

MEWA: „Tommy Boy" i „W esoły po 
rucznik".

MIEJSKI: „Nagana".________________
stopień czy kilka minut. Nawigator 
ch-ce jednak, by utrzymywać kurs ideail- 
nie prosty.

Na trawersie mamy Kopenhagę. Ła­
dnie błyszczą światła w mieście. Zo­
stawiamy ją zboku, idziemy dalej.

Roman z kapitanem zabierają się do 
pelingowania dla ścisłego określenia 
miejsca, gdzie się znajdujemy i wyzna­
czenia dalszego kursu. Mierzą kąty, pod 
którymi błyskają dane światła, zamie­
niają stopnie kompasowe na rzeczywi­
ste, przenoszą je na mapę i z przecię­
cia się tych prostych mamy punkt, w 
którym znajdujemy się na mapie..

— Trzymamy kurs na latarniowice 
Drogden. Zmieniamy hals. Kurs kompa­
sowy Nordwest — pół Nordu.

— Jest. Nordwest—pół Nordu — od­
powiada ster.

Powoli rozjaśnia się niebo. Świt. śli­
cznie wygląda słońce, wychylające się 
z morza. Najpierw woda i nic, bo jarzą 
się wsizystkiemi kolorami tęczy, prze­
chodząc od ciemnego granatu aż do 
purpury, wreszcie szybko, jakby rzuco­
ny ręką lekkoatlety, ukajzuje się zloty 
dysk.

Na morzu robi się na kilka sekund 
cisza, poczem świat zaczyna żyć.

W niektórych miejscach wyspy są 
ładne wyżłobienia w  skałach, tworząc 
groty, do których wejścia przysłonięte 
są malowniczo zielenią. Częściowo wi­
dzieliśmy te ładne brzegi w czasie przy­
bijania do portu, część oglądamy na

pocztówkach. Nie mażemy jednak po­
zwolić sobie na jakąkolwiek wyciecz­
kę w głąb wyspy, bo trzeba liczyć się 
7. czasem. Mamy przecież osiągnąć 
Bergen, jeden z najbardziej na północ 
Europy wysuniętych fjordów norwes­
kich, a potem — jeśli się da — jechać 
na Wyspy Szkockie. Zwiedzamy więc 
miasto wzdłuż i wszerz, znajdujemy, że 
liczy ono więcej rowerów, niż miesz­
kańców, że o zachodzie słońca zasypia 
snem sprawiedliwego, że jedyny lokal 
rozrywkowy — Sino — również wcze­
śnie zamyka sWe podwoje. Uzupełniw­
szy zapasy wody i żywności, ruszamy 
dalej.

Je s t  rzeczą niepokojącą nagły spa­
dek barometra. Początkowe ciśnienie 
766 mm. obniżyło się w ciągu kilku go­
dzin do 760. Pytamy w kapitanacie por­
tu, jak o.ni to sobie tłumaczą, ale oka­
zuje się, że sami nic na ten temat po­
wiedzieć nie mogą. Stwierdzają, że na 
morzu jest spokojnie, skłonności do burz 
niema, tylko ten spadek' ciśnienia nie 
rfafe się wytłumaczyć.

Wychodząc z portu, podnosimy „nie­
bieskiego Piotrusia", literę P z między­
narodowego codeu  żeglarskiego. Ozna­
cza to, że opuszczamy port. Na brzegu 
żegna nas gromada gapiów, wykrzyku­
jąc życzliwie: „skool!", co ma ozna­
czać: na zdrowie.

Opuszczamy port. Kurs nasz idzie 
wprost na cieśninę Sund. • \

DŹW IĘKOW Y
K INOTEATR M I E J S K I
P oczątek  o godz. 6.15 w.

U roda GRETY G A R B O  
T em peram ent MARLENY DIETRICH
razem  TAL A BSRELL

stw arza niebywałą kreację w filmie

N A G A N A
Wł. U n iversa l Nadprogramy
Ceny m iejsc od 45 groszy do 95 groszy.

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Glos pustyni'.
PAN: „Żona na jedną noc" i „Bezdom 

ni",
PETIT TRIANON: „Godzina z Tobą" 

z Chevalierem i J. Mac Donald i „Po­
życzone szczęście".

PALACE: Nieczynne.
PRAGA: „Gdy kobieta jest piękna". 
RIVIERA: „Serce na wygnania" f 

„W iatr od morza".
ROMA: „Romans księżniczki".
ROXY: „Dziwolągi" i „Przygody je­

dnej nocy".
SPLENDID: „Dzika dziewczyna" i

„Sterowiec".
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „W  cieniu krzyża" 1 

„Biały mandaryn".
TON: „Syn Indji" i „Wyrok morza". 
UCIECHA-- „Mężczyźni w Jef żydn" 

i „Szatan zazdrości". “
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MECZE PIŁKARSKIE W WARSZA­
WIE.

W sobotę odbyły się w W arszawie 
dw a mecze piłkarskie:

Gwiazda w  meczu o m istrzostw o kia 
•y A podokręgu robotniczego zremiso­
w ała ze Zniczem 2:2 (2:1).

Drugi mecz o  charak terze tow arzys­
kim M akabi — AZS. zakończył się nie- 
stpodziewanem zwycięstwem M akabi w 
stosunku 3:2. Do przerw y prow adziła 
M akabi 3:0.
JEDYNY NIEDZIELNY MECZ O MI­

STRZOSTWO KLASY A.
Jedyny niedzielny mecz o m istrzost­

wo klasy A Podokręgu Elektryczność— 
Sarm ata zakończył się zwycięstwem E- 
lektryozności w  stosunku 2:1 (0:1). — 
Bramki dla zwycięsców zdobyli Rut­
kow ski i Lawtnik, a dla pokonanych — 
Kowalczyk.
MAKABI ZWYCIĘŻA NIEZNACZNIE 

SKRĘ W LEKKOATLETYCE.
W sobotę* i niedzielę odbył się 

boisku Skry m ecz lekkoatletyczny 
konkurencji pań i panów M akabi — 
Skra,

Zwyciężyła M akabi w nieznacznym 
stosunku 2021 /2  : 200ki,
CZARNI PRZEGRYWAJĄ 0:3 Z LE- 

GJĄ.
Na stadionie Legji wobec tysiąca w i­

dzów rozegrany został mecz ligowy Le- 
gja — Czarni, zakończony zdecydowa- 
nem  zwycięstwem  Legji w stosunku 3:0 
(2 :0).

Z w y ją tk ie m  p ie r w s z e g o  k w a d r a n s a ,  
m ecz sta ł n a  n is k im  p o z io m ie .  L e g ja , 
m im o  że  w y s tą p i ła  b e z  z a w ie s z o n y c h  
g ra c z y ,  m ia ła  w y r a ź n ą  p r z e w a g ę .

Czarni grali bardzo słabo. Napad ich 
nie potrafił ani razu poważnie zagrozić 
wojskowym, naw et rzu t karny przyzna­
ni’ im nie został przez nich wyzyska­
ny.
R E M IS  W A R S Z A W IA N K I  Z 22 P  P .

W  m e c z u  o  m is t r z o s tw o  L ig i W a r s z a  
w ia n k a  o s ią g n ę ła  w  S ie d lc a c h  z d r u ż y ­
n ą  22  p . p . w y n ik  r e m is o w y  2 :2 , (1:1).

N a o g ó ł  w y n ik  r e m is o w y  k r z y w d z i  n ie  
c o  w o js k o w y c h , k tó r z y  b y li  d r u ż y n ą  'e p  
s z ą . W a r s z a w ia n k a  w y w io z ła  1 p k t  z 
S ie d le c  je d y n ie  d z ię k i  p e c h o w i  a ta k u  
g o s p o d a rz y .

W A R T A  P O K O N A N A  W  K R A K O W IE .

W  K r a k o w ie  W s ł a  o d n io s ła  z w y c ię ­
s tw o  n a d  W a r t ą  w  s to s u n k u  2 :1  (1:1).

P r z e z  c a ły  c z a s  z a z n a c z y ła  s ię  p r z e ­
waga W is ły ,  k t ó r a  le p ie j  u m ia ła  s ię  
p r z y s to s o w a ć  d o  g ry  na ś lisk im  b o is k u  
p o d c z a s  d e s z c z u .

Ł K S . P O K O N A N Y  P R Z E Z  P O G O Ń .

W e  L w o w ie  w  m e c z u  o  m is t r z o s tw o  
L ig i, m ie js c o w a  P o g o ń  p o k o n a ła  Ł K S . 

■ w  s to s u n k u  1:0 (0:0).
P o g o ń  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  g r y  n ie ­

m a l  n ie  s c h o d z i  z b o i s k a  ło d z ia n . P o  
p r z e r w ie  —  m n ie js z a  p r z e w a g a  P o g o n i, 
j e d n a k  w  d a ls z y m  c ią g u  w y ra ź n a .

P O L A C Y  N A  4 M I E J S C U  W  M IS T R Z O  
S T W A C H  E U R O P Y .

W c z o r a j  o d b y ły  s ię  w  B u d a p e s z c ie

eliminacyjne wałki w turnieju szabli dru 
żynowej o m istrzostw a Europy.

Polski zespół pokonał w swojej gru­
pie eliminacyjnej Jugosławję 11:5  i Ru­
munię 9:7, dzięki czemu zakw alifiko­
w ał się do finału.

W finale Polacy przegrali z W ęgra­
mi 7:9, a z W łochami i Anglikami 3:9. 
W ogólnej klasyfikacji zwyciężyły W ę­
gry przed Włochami, Anglją i Polską.

IT AL JA — POLSKA 5:0.
W ostatnim  dniu spotkania tenisowego 
Italja — Polska, rozegrane zostały dwie 
gry pojedyncze. W  obu doznaliśmy po­
rażki, w skutek czego mecz zakończył 
się zwycięstwem Italji 5:0.

Pierw szy singel pomiędzy Sertorio a 
Tłoczyńskim przyniósł rozczarowanie. 
Tłoczydski grał znowu poniżej swojej 
klasy i był wyraźnie zmęczony- W y­
grawszy pierwszego seta 4:6, następne 
trzy  przegrywa w stosunku 3:6, 7:9, 2:6

Drugie i ostatnie spotkanie, Palm ieri 
— Hebda, było najpiękniejszym meczem 
i należało do tenisu wysokiej klasy. Heb 
da w meczu tym znowu błysnął ta len­
tem, posiadał zagrania znakom ite i ka­
zał swemu znakomitemu przeciwników1 
dobrze się namęczyć, aiby zdobyć zwy­
cięstwo.

W ynik meczu brzmi 6:1, 6:4, 12:10.
LEGJA ZWYCIĘŻA W MISTRZOST­

WACH PŁYWACKICH.
W  sobotę i n iedz ie lę  na  p ły w aln i PZ P. 

odbyły  się  m istrzostw a p ływ ackie  W arsz a ­
wy w k las ie  II i III. Do zaw odów  zgłoszono 
około  150 zaw odników , s ta rto w a ło  przesz ło  
100. N ajw ięcej zaw odników  w ystaw iła  L e ­
g ja, k tó ra  też z a ję ła  praw ie  w szystk ie  pierw  
®zę m iejsca.

W  ogólnej p u n k tac ji p ierw sze  m iejsce 
za ję ła  Legja 1357 pk t., 2) AZS — 190 pkt., 
3) ZASS — 156, 4) M akabi — 57,5, 5) K. 
S. Z, O. — 43 pkt., 6) Ja w o r—30 pkt.

Z aw ody głów ne o m istrzostw o k lasy  A. 
W arszaw y rozpoczną  się d n ia  1 lipca  r. b.

WALNE ZGROMADZENIE POL. Z W.
BOKSERSKIEGO.

W  n e d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  P o z n a n iu  
d o r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  B o k s e r s k ie g o ,  p r z y  u d z ia le  de 
l e g a tó w  w s z y s tk ic h  p r a w ie  o k r ę g ó w  z 
w y ją tk ie m  L u b e ls k ie g o ,  W ile ń s k ie g o  ; 
P o m o rs k ie g o .

P r z e w q d n 'c z y ?  :c e c .  F o g e l  z W a - ’ i a -
w  v .

Z w a ż n ie js z y c h  u c h w a ł  n o tu ie m v :  1) 
u n ie w a ż n ie n ie  m e c z u  IK P  — W a r t a  o 
m is t r z o s tw o  P o ls k i ;  2) p r z y s tą p ić  d o  u -  
d z ia łu  w  r o z g ry w k a c h  o p u h a r  E u r o o y  
ś r o d k o w e ; :  3) z e z w o lić  z a rz ą d o w i P Z B  
p r z e p r o w a d z e n ia  n a  w ła s n ą  r ę k ę  w  ty m  
ro k u  d w u c h  s p o tk a ń  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y c h , z  te rn . że  ie a h o  s p o tk a n ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  P o z n a n iu ,  d ru g ie  —  n a  t e ­
r e n ie  in n e g o  o k r ę g u ;  4) in d y w id u a ln e  
m is t r z o s tw a  P o ls k i  p r z e p r o w a d z ić  w  
ty m  r o k u  w  P o z n a n iu .

W y b o ry  n o w y c h  w ła d z  d a ły  w y n ik i  
• n a s tę p u ją c e :  o r e z e s  —  p. B a r a n o w s k i—  
| p o n o w n ie .  W ic e p r e z e s ':  S e y d l i tz  i 0 -  
I t le w s k i .  S e k r e t a r z  —  P a  w ło sk i .

LIGOWA DRUŻYNA GARBARNI W 
GDAŃSKU.

W  niedzielę baw iła w Gdańsku k ra ­
kowska G arbarnia. Rozegrała ona mecz 
z polskim klubem sportowym  Gedanja, 
osiągając wynik 1:1, (1:0).

LWOWSCY TENISIŚCI POKONALI 
KRAKÓW 6:5.

W so b o tę  i n iedzielę  ro zeg ran y  został 
we Lwowie mecz tenisow y Lwów — K ra ­
ków, w ygrany p rzez  graczy lw ow skich w 
sto su n k u  6:5. M ecz toczy ł się o p u h a r T a r ­
gów W schodnich.

MOTOCYKLISTA CZESKI ZABITY W 
CZASIE GRAND PRIX POLSKI.

M otocyklowe Grand Prix o m istrzo­
stwo Polski wywołało ogromne zain te­
resow anie na Śląsku. Mimo niepogody, 
na trasie wyścigów zebrało się przeszło 
50.000 widzów.

Trasa prow adziła przez Katowice. — 
Chorzów, Królewską Hutę, Dąb do Ka­
towic. Na starcie stanęło 67 maszyn, w 
tern 20 czeskich i 8 austrjackich.

W czasie wyścigu w ydarzyło się moc 
wypadków. W ielka ilość zawodników 
odpadła zupełnie. W kategorji ponad 
500 cm. np. z 15 startujących nikt nie 
ukończył biegu. Startujący w tej k a te ­
gorii Czech — Sparer na łuku ulicy w 
Dęlbie uległ nieszczęśliwemu w ypadko­
wi. Zawodnik spadł z maszyny, uderzył 
głowa o bruk i zmarł w drodze do szpi­
tala. Na ostatniem  okrążeniu uległa wy 
padkowi również zawodniczka czeska 
Hladkowa. Na szczęście odniosła ona 
jedvnie lekkie obrażenia.

Najlepszy wynik na jednem okrążeniu 
uzyskał znanv motocyklista polski Al- 
vensleben z Bvdgoszczy, Przebył on 
przestrzeń 14 kim. w czasie 5 min. 41 
sek., uzyskując przeciętną szybkość 147 
kflim. na  god'zińę. Alvenisleben m iał rów­
nież największe szanse za'ecia pierw sze­
go miejsca w zawodach. Do przedostał 
niego okrążenia prowadził on zdecydo­
wanie przed Austrjakiem W ala. W sku­
tek  uszkodzenia gumy stracił o n  kilka 
minut, które jednak wystarczyły Wali, 
aby wysunąć się na pierwsze miejsce i 
z tfo b y c :e G r a n d  Prix.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
PRZED SZK O LA N K A , łub iana przez ćzie 

ci, p o s iad a jąca  k ilk u le tn ią  p rak ty k ę , prosi o 
odpow iednie  zajęcie. Ł askaw e zgłoszenia te ­
lefonicznie Nr. 719-49.

P O SZ U K U JĘ  ja ltie jko lw iekbądź  p racy : w 
ch arak te rze  eksp ed jen tk i, k e lnerk i, pokojów ­
ki, woźnej, robotnicy  fabrycznej i t. d. Ł a ­
skaw e zgłoszenia M ylna 7 m. 24.

PO SA D Y  PA LA C ZA  poszuku je  S tan isław  
Dłuigokęoki, zam. na P rad ze  ul. G rodzieńska  
22. P o siada  d łu g o le tn ią  p rak ty k ę . Ł askaw e 
zgłoszenia do m ieszkan ia  (G rodzieńska 22) 
lub  d o  Red. „R obo tn ika11.

PRA CY  U M Y SŁ O W E J poszukuje  pracow  
nik bezrobotny , zna w szystk ie ozynności biu 
rowe, o raz  k ilk a  b ranż. W ym agania  skrom ­
ne, m oże w yjechać. P racow ity  i aku ra tn y . 
O grodow a 8, K otecki.

Co grają w Teatrach?
T E A T R  „A T E N E U M 1. Dziś i dni n a s tę p ­

nych .R ew olucja  w P iku tkow ie" , w in scen i. 
zacji L eona Schillera.

T E A T R  W IEL K I: Dziś o godz. 8 wiecz. 
IV  festival lau rea tó w  M iędzyn. konkursu  
tańca  z udz ia łem  n a jw y b itn ie jszy ch  s ił 
nagrodzonych. Tańozyć będą  m. in. la u re a t­
ka  p ierw szej nagrody  pani R uth  Sorel A - 
bram ow icz, następ n ie  G eorg (p ierw szy z ło ­
ty  m edal), H erm an  K olt - O giński (p ierw ­
szy dyp lom ), i jednocześnie  w y stąp ią  la u ­
re a tk i n ag ró d  spec ja lnych : O lga S ław ska
(nagroda  L es A rch ives In te rn a tio n a le s  de  
la D anse), L yce tte  D arsonval (tan iec  k lasycz 
ny), J u l ja  M arcus (tan iec  g ro teskow y).

P rogram  częściow o zm ieniony.

T EA TR  N A RODO W Y d a je  dziś w ieczo­
rem  „K obiety  i in te re sy 11 K. W roczyńsk ie­
go.

T E A T R  NO W Y daje dziś po  cenach  zn i­
żonych „C ień11 N iccodem iego.

W  p e łn y ch  p ró b ach  scen icznych  kom edia  
D ev al'a  „S tefek  ".

T E A T R  LET N I. Dziś nowa kom ed ia  S te ­
fana K iedrzyńsk iego  „Ten s ta ry  w aria t" .

T EA TR  PO LSK I: C odziennie g łośna sz tu ­
ka Je rze g o  Tepy p. t. „F ra u le in  D octor" z 
u d z ia łem  p. Iren y  E ichlerów ny.

TEA TR  K A M ERALNY: Dziś i codzien­
nie lek k a  kom ed ja  Leo L eo tza  p. t. „ P e r­
fumy m ojej żony" z udz ia łem  pp. I. G ry- 
wiriskiej i M ichała Znicza.

T E A T R  „M O R SK IE O K O": C odziennie
rew ja  p. t. „R ew ia W arszaw y" T  udzia łem  
w szystk ich  ulubieńców  W arszaw y.

T EA TR  ,,REX". Dziś i codziennie in a u ­
guracy jna  rew ja  p ió ra  Tuwim a, H em ar«,

W isu s i K ra te r
zdobywcami zaszczytnych 
nagród

N iedzielny  dzień  w czorajszy , uw ażany za 
św ię to  hodow lane i sportow e ze względu na 
rozgryw ane w tym  dniu 2 cenne  nagrody 
„D erby" i „Im. P rezy d en ta  R ap lite j" , śc iąg­
ną ł na  to r  m okotow ski m nogie rzesze pub­
liczności, żądnej w rażeń  i łatw ych  w ygra­
nych w to tk a . Pogoda n iezbyt sp rz y ja ła  i 
ch łodz iła  ro zp alo n e  um ysły częstym  d esz­
czem. G ra  w to ta liz a to ra  ożyw iona Zgod­
nie z naszem i przew idyw aniam i i mimo k rą  
żących pogłosek o n iedyspozycji W isusa, 
tenże w ygrał „D erby" w dobrym  sty lu  i 
czasie. N agrodę „im. P re z y d en ta "  zdobył 
K rater, H el zo sta ł n a  s ta rc ie .

W yniki następu j ą ce :

Gon. 1. Mag. Baby. Tot. zw. 66, fr. 32. 22.
Gon. 2. Ju m « r„  K inkadżu  łeb  w łeb. Tot. 

zw. 10 i 11, fr. U , 12
Gon. 3. Jagoda , E lita . Tot. zw. 25, fr. 15, 

22 .

Gon. 4. W isus, Ja w o r II, A rno ld . Tot. zw. 
19, fr. 13, 14. 66.

Gon. 5, K ra te r, F irley . Tot. zw. 17. fr. 
13. 12.

Gon. 6. Pielgrzym , G ierm ek II, Delfina. 
Tot. zw. 46, fr. 18. 15, 17.

Gon. 7. Essor, Irri G aria . Tot. zw. 36. fr. 
22, 35.

Gon. 8. M inerw a II. Tot. zw. 44.

P ro ro k a , Szerszen ia , S ta rsk ieg o  i W ła s ta  
p. t.: „Z jazd  G w iazd".

T E A T R  „8,30" (M okotow ska 73) daje dziś 
O p eretk ę  K unekego „Szczęśliw ej p o d ró ­
ży".

T EA TR  im. Ż ER O M SK IEG O  (H ipoteozna 
nr. 8). Dziś „Jesień ... Zim a... W iosna.."  J a ­
dwigi R zepeckiej - Iw anow skiej.

STUD JO  im. St. ŻER O M SK IEG O  (Żoli­
borz, ul. S u z in a): Dziś i codziennie  rep o rta ż  
sceniczny ..B oston".

T EA TR  IM. Ż ER O M SK IEG O  (Z am ojskie 
go 20) C odziennie o 8.15 „K obieta  szpieg 
w pociągu w idm o".

T EA TR  R E W JI „M IG N O N ": Dziś „M am a 
zd ro w a?" , „P racu j pan!...11

TEA TR  „M U C H A " (D ługa 10-12). Dziś 
rew ja  p. t.: „Bawmy się".

DOROCZNY P O P IS  U C Z N IÓ W  W YŻ­
S Z E J  SZKOŁY M UZYCZN. IM . FR . C H O ­
PIN A , odbędzie  się  dziś o godz. 7 min. 30 
wieoz. w Sali F ilh arm o n ji.

I

Co usłyszymy w radjo?
PO N IE D Z IA Ł E K , 19.VI.

7.00 S ygnał czasu ; 7.05 G im n asty k a ; 7.25 
D zienn ik  p o ran n y ; 7.30 K oncert z p ły t; 
7.55 O dczy tan ie  p rogram u; 11.57 S ygnał 
czasu; 12.05 M uzyka z p ły t; 12.25 P rzeg ląd  
P ra sy ; 12.33 K om unikat m eteoro log iczny;
12.35 D alszy  ciąg m uzyki z p ły t; 12.55 D żien  
n ik  po łudniow y; 14.55 M uzyka z p ły t; 15.05 
W iadom ości bieżące; 15.15 M uzyka z p ły t;
15.35 M uzyka z p ły t; 15.50 M uzyka z p ły t;
16.00 R ecital fo rtep ianow y  W an d y  P ia sec ­
k ie j; 17.00 P o g adanka  w języku  francusk im ; 
17.15 K oncert k am era ln y ; 17.45 P ieśn i w 
wyk. J u l j i  A nuszow eej; 18.05 M uzyka z 
p ły t; 18.15 „C ar M ikołaj II  w W arszaw ie" 
wygł. p. W ład y sław  M alinow ski; 18.35 M u­
zyka z p ły t; 19.20 R ozm aitości; 19.35 P ro ­
gram  na  dzień  n a s tęp n y ; 19.40 T ran sm is ja  
ze Lwowa. F e lje to n  lite rack i p. t. „Lwów 
i jego lite ra tu ra " ; 20.00 „Sm ok i k ró lew n a";
22.00 M uzyka tan eczn a  z „ A d r ji” ; 22.25. 
W iadom ości sportow e; 22.40 M uzyka tan ecz ­
na z „ A d r ji11,

W TO R EK , DN. 20 b. m.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka . 7.15 
M uzyka z p ły t, 7.25 D ziennik  po ran n y . — 
7.30 M uzyka z p ły t. 7.55 O dczy tan ie  progTa 
mu. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 S ław ne zespo 
ły jazzow e z p ły t. 12.25 P rz e g lą d  P rasy .
12.35  K o n c e r t  w o k a ln y  n a  p ł y t a c h  12.55

D ziennik południow y. 14.55 M uzyka z p ły t. 
15.05 W iadom ości bieżące. 15.15 M uzyka z 
p ły t. 15.35 M uzyka z p ły t. 15.50 M uzyka « 
p ły t. 15.55 K om unikat Państw . U rzęd. W y ­
chow ania  F izycz. i Państw . Zw. S p o rto w e­
go. 16.00 T ran sm isja  z C iechocinka. 17.15 
K oncert C hóru ukraińsk iego . 18.15 O dczyt 
p, t.: „P rzy ro d a  P a les ty n y " . 19.20 R ozm ai­
tości. 19,35 P rogram  na dzień  następ n y  — 
19.40 „Na w idnokręgu".

20.00 K oncert popu larny . 20.50 D ziennik 
w ieczorny. 21.00 „B ieżące w iadom ości ro l­
n icze". 2110 D alszy ciąg koncertu . 22.00 
F e lje to n  K ornela  M akuszyńskiego. 22.15 —  
M uzyka taneczna  z C iechocinka 22.25 W ia 
dom ości sportow e. 22 40 M uzyka tan eczn a  
z C iechocinka.

O T T O  8 U R G 42)

W służbie junkrów
pruskich
mam mmmm/mmmmm— mmmmm

C hyba d la teg o , że nie je s te ś  tak im , jak  oni. C hcą ta k  
zrob ić , abyś s ta ł  się p o d o b n y m  do  n ich . M ajor id jo ta , 
k a p ita n  id jo ta , s ie rżan t k re ty n , a te n  jak iś  m ize rn y  k a n ­
d y d a t n a  o fice ra  chce  b y ć  innym . N ie d la  c ieb ie  to  za ­
w ód, gdyż ch cesz  się w y ró żn iać  w śró d  k re ty n ó w  ro z są d ­
k iem  —  i w  d o d a tk u  szu k asz  sp raw ied liw o śc i. N igdzie 
jej ta k  nie b ra k , jak  w  w o jsku . N ie, b rac ie , n ie  n ad a jesz  
się w ca le  na  b ezm y śln eg o  m an ek in a , jak im  cz ło w iek  s ta ­
je  się, p o św ięca jąc  się zaw odow i żo łn ie rsk iem u . L epiej 
idź  do  cyw ila  i p isz  k s iążk i w  ro d za ju  „C ie rp ień  m ło d e ­
go E in k ra n z a " , k tó ry  osiw ia ł w  d w u d z iesty m  drugim  ro ­
k u  życia , p o  c z te re c h  m iesiącach  s łu żb y  w ojskow ej 
w  szko le  o ficersk ie j —  iro n izo w ał b ez lito śn ie  R e in h a rd t.

—  P ro szę  c ieb ie , O tto , n ie  m ów  tak ! N a w e t o w ro g ach  
n ie  n a le ż y  m ów ić źle  w  ich  n ieo b ecn o śc i, a to  są  p r z e ­
cież n asi p rze ło żen i.

—  H a, ha, ha! —  zaśm ia ł się R e in h a rd t w  o d p o w ie ­
dzi —  k ie p sk i z c ieb ie  w a rja t. W inszu ję  i pow odzenia '! 
N iech  ci B urg  u zasad n i h is to ry czn ie  tw oje  h is te ry c z n e  p o ­
glądy, w ięce j n ic  n ie  m am  do pow ied zen ia . G łu p ich  nie 
sieją, sam i ro sną .

— T y lko  ty , O tto , licz się ze słow am i, bo jeszcze źle 
na  tern w yjdziesz —  zd en e rw o w ał się W illy .

—  C złow ieku! T ob ie  sto  ra z y  n a  dzień  m ów ią: „Idjo- 
t a “ , a ty  w ca le  się n ie  o b rażasz , a tu  c ieb ie  k o leg a  chce 
sp ro w ad z ić  z b łęd n e j d rogi i ty  się obu rzasz . G dzie  tu  
lo g ik a?  B ron isz  cen n eg o  h o n o ru  —  b ezh o n o ro w eg o  cz ło ­
w iek a , am bicję  w ła sn ą  —  p o ch leb cy  i k a rje ro w icza , ro ­
zum  —  id jo ty . Daj spokój z fa łszyw em  o b u rzen iem  i n ie  
gn iew aj się sz tuczn ie . D la p o c ie szen ia  c ieb ie  m ogę do ­
dać , że i ja jestem  g łupcem , ty lk o  innego  rodzaju . K arl 
je s t ta k ż e  g łupcem , S ch o b er tak że , w szy scy  je s te śm y  
g łupcam i, p o n iew aż  dob ro w o ln ie  poszliśm y do w ojska. 
N iech  w ięc  żyje g łupo ta ! —  zak o ń czy ł R e in h a rd t, gdyż 
w  tej chw ili s łu żb o w y  ogłosił p rzy g o to w an ie  do zb iórk i.

S łużbow y  w  k o m pan ji je s t w ie lk ą  figurą; n a  szczęście 
tę  funkpję p e łn ią  n a  zm ianę w szy scy  p o k o le i, p rzy czem  
k aż d y  a ta r a  się b y ć  na jw ięk szy m  „psem  w  służb ie", w zo ­
ru jąc . się na  p rze ło żo n y ch  i p rze ś lad u jąc  sw ych  kolegów , 
k tó rz y  w  sw oim  czasie  p o w tó rz ą  to  sam o. W y ją tk o w o

*R sinhard t, E in k ran z , S ch o b e r i jeszcze  k ilk u  rozsądn ie j- 
.^ zy ch  nie ro b iło  żad n y ch  „w y g łup iań", w  jak ich  lu bow ał 
się O s tro w sk y  lub  G uhl.

W łaśn ie  dzisiaj m ia ł służbę O stro w sk y . Nie po d o b ało  
m u się zach o w an ie  kom panji.

—  R ozejść  się!
C h ło p cy  p o w oli zaczęli się rozchodzić  do  sw oich łóżek .
—  Z biórka!
—  R ozejść  się!
—  Z b ió rka!
Z rob ił ta k  p a rę  ra z y  z rzędu , ale k ilk u  s ta rszy ch  k o le ­

gów  s ta ło  p rz e z  c a ły  czas spoko jn ie  na  k o ry ta rz u  i ty lk o  
, R e in h a rd t k rz y k n ą ł:

—  S łuchaj, O stro w sk y ! już m y cieb ie b ęd z iem y  m ieli 
na  oku, lepiej skończ  te  g łupie w yczyny!

  A ha! T o  w y nie chcec ie  w y k o n ać  rozkazu , podam
to  do ra p o rtu .

—  P ro szę  b a rd zo , ty lk o  k u p  sobie  k o szy czek , abyś 
m iał gdzie p o z b ie ra ć  zęby , k tó re  to b ie  w ybiję  p rz y  n a j­
b liższej sposobności.

—  D aję w am  ro zk az  rozejść  się na  d rużyny .
—  C o tam  gadać  z d u rn iem ?  —  zau w aży ł R e in h a rd t—  

za by le  g łu p stw o  nie w a r to  m ieć ra p o rtu , ale ch ę tn ie  p o ­
siedzę k ilk a  dni w  a reszc ie  za zdefo rm ow an ie  tej w s t r ę t ­
nej m ordy .

O stro w sk y  tryum fow ał. W szystk ich  gan ia  w ed łu g  sw o­
jej w oli; szkoda, że służba  trw a  ty lk o  jed n ą  dobę. O n 
d a łb y  w szystk im  szkołę! R e in h a rd t p isa ł p am ię tn ik , 
w  k tó rv m  odb ija ł z:ę c a ły  p rzeb ieg  s łu żb y  w ojskow ej. P o  
cz te re c h  m iesiącach  p rz e c z y ta ł ko legom  u s tę p  s tre szcza - 
jącv  jego -''■’d ad y .

P o  up ły w ie  tego  czasu  w ięk szo ść  uczn iów  z ła tw o śc ią  
p rz e s ią k ła  w szy stk iem i zw yczajam i w ojskow em i, p o z b y ­
w a jąc  się z d z iw n ą  ła tw o śc ią  w sze lk ie j sam odzie lności 
i zd ro w eg o  ro zsąd k u , k tó re  b y ły  zu p e łn ie  zb y teczn e  
w  szko le  oficersk ie j. N ow e, w  d o d a tk u  fa łszyw e po)9‘ 
cia, z a ro zu m ia ło ść  i a ry s to k ra ty c z n e  asp irac je  o w ład n ę ły  
m łodym  n a ry b k ie m  p rzy sz ły ch  sum ów  i szczu p ak ó w  a r- 
m ji —  i  ty lk o  k ilk u  in te lig en tn ie jszy ch  z ro zp aczą , a p o ­
tem  z lito śc ią  p a trz y ło  n a  sw ych  ko legów , k tó rz y  za ­
tra c ili  w szy stk ie  cech y  cyw ilizow anego  i k u ltu ra ln e g o  
cz ło w iek a , p rzy jm ując  p u s te  form y i fra z e sy  za  id e a ły  
i zasady , jak iem i b ę d ą  k ie ro w a li się w  ciągu  ca łego  ży-

(D. c. n.)
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